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PR E N U M E R A T A  W YNOSI:
miejscowa

rocznie . . .  4 koron — gr.
półrocznie . . 2 „ — „
kwartalnie . , 1 » — ,

zamiejscowa

rocznie . . .  4 koron [60 gr.
półrocznie . . 2 „ 30 „
kwartalnie . 1  „ 16 „

Numer pojedynczy 20 groszy. 
Wszelkie korespondencye i prze
syłki pieniężne adresować należy: 

Reddkoya „ Podhalanina “ 
w Nowym Targu.

Listów niefrankowanyeh nie 
przyjmuje się. Rękopisów nie 
zwraca się. Reklamacye nieopie- 
czętowane wolne są od opłaty.
Ogłoszenie „Podhelan iM *
przyjmuje Administracya w No
wym Targu. C eny  o g ło s z e ń : 
Wiersz petitem 12 groszy, w ru
bryce „Nadesłane” 20 groszy.

Załączniki do „Podhalanina* 
(prospekty, cyrkularze, ogłosze
nia) przyjmuje się za cenę 2 ko
ron od 100 egzemplarzy. '

pismo poświęcone sprawom ekonomiczno-społecznym.

W ychodzi I. i 15. k a ż d e g o  m ie s ią c a . R ed ak cy a  i a d m in is fp a c y a  w  Nowym Ta egu  u l. S z a f la r s k a .

Prenumerować można w Redakcyi lub też w głównej trafice Wg o Pana Dudzińskiego w Nowym Targu.

Czas odnowić przedpłatę.
Z p o w o d u  z n a c z n y c h  za leg ło śc i p r e 

n u m e ra ty , w  raz ie  n ieu iszc zen ia  tak o w ej, 
p rz e s ta n ie m y  w y sy łać  p ism o  n asze . U p ra 
sza m y  p rz e to  u p rz e jm ie  o w y ró w n a n ie  r a 
c h u n k u . R e d a ic cya .

Żeński Zakład wychowawczy hr. je- 
nerałowej Zamoyskiej w Zakopanem. 

(Kuźnice)

Dziwnie skromnemi drogami chodzi miłość 
boska po ziemi. K toby pomyślał przed 30 laty, 
że w tym najdalszym, najuboższym zakątku ziemi 
naszej powstanie bogate pięknem rojowisko ludz
kie, zasieją się i rozwiną dzieła, przynoszące chlu
bę i pożytek społeczeństwu, a dzieła, których brak 
na bujniejszych i bogatszych przestworach tej 
ziemi. Jeśli inne tutejsze szkoły, stowarzyszenia 
i instytucye, powstałe bądź dla zużytkowania pię
kna i darów natury, bądź dla pomocy miejscowej 
tylko ludności, nabierają z czasem szerszego zna
czenia — Zakład Kuźnicki, kierowany od po
czątku tylko miłością dla tego Benjamina tatrzań-

J3iafe róże.
Nowella.

A n t l g o n a

Wie, źe dni jej niemal są policzone, gdyż 
coraz więcej sił jej ubywa. Lepiej niech jej n a 
w et nie widzi więcej — przynajmniej pozostanie 
mu w pamięci taką, jaką dawniej była — niech 
niema wyrzutu sumienia, źe złamał kwiat, który 
dopiero żyć zaczynał.

Odpisała mu zatem, że zupełnie niema do 
niego urazy i bardzo żałuje, źe podobny zawód 
go spotkał. — W idzenie się, zupełnie ich wza
jemnego stosunku nie zmieni, gdyż na zawsze 
obcymi pozostać sobie muszą. Zatem niech nie 
przyjeżdża — prosi go o to usilnie.

Po wysłaniu listu do Zygmunta, tak  czuła 
się słabą, źe musiała się położyć do łóżka i we
zwać lekarza. Ten gdy przyjechał, zbadał stan 
chorej, głową pokiwał, zżymał się, dlaczego 
wcześniej nie zasiągnęła jego rady, — obiecał 
wprawdzie przysłać lekarstwo, lecz orzekł, źe sła 
bość je s t groźna i zb^t szybko postępuje.

Z  największym spokojem przyjęła Zofia 
orzeczenie lekarza, gdyż sama wiedziała jaki jest 
rodzaj cierpienia.

Źal jej było tylko Jadw ini, do której całem 
sercem się przywiązała, a dziecina kochała ją jak  
matkę. N a chwilę nie odstępowała od jej łóżka, 
szczebiocąc i pieszcząc ją  ciągle.

— Ty będziesz zdrowa cioteczko, (tak bowiem 
nazywała Zofię), praw da? Popatrz, jakie tam śliczne 
kwiatki, drzewa całe w kwiecie, a ptaszki tak ła
dnie śpiewają. Twoje białe róże, które tak lubisz, 
już także się rozkwitły, może ci przynieść parę?

Biedne dziecko instyktowo chciało odwró
cić myśl Zofii na inny przedmiot, by tylko

skiego ziemicy naszej, jak się od razu tu  wszcze
pił i rozwinął bujnie, tak też choć skromnie, bez 
rozgłosu, ale najdosadniej zsyntentyzow ał poczci
wą myśl polską: W3rkształcić kobietę, jako pod
stawowy czynnik rodziny, bez względu na sferę 
towarzyską, do której należy, wykształcić jako 
zacną Polkę i rządną gospodynię domu, a więc 
etycznie, intelektualnie i ekonomicznie, czyli w 
przeciwieństwie do nierządu i braku zasad reli
gijnych i obywatelskich, które przyprawiły o wy
padek społeczeństwo nasze.

Początkowo w Kórniku założony pod wezwą 
niem „M atki Boskiej dobrej rady-1 Zakład, po wy
daleniu go z K órnika przez rząd pruski w 1881 
r., rozwijał się czas pewien w chwilowej siedzi
bie w Lubowni na (Spiżu, następnie pod Lancko
roną w Kalwaryi, aż ostatecznie mimo korzyst
nych propozycyj uczynionych jenerałowej Z. 
przez rząd francuski, celem instalowania zakładu 
tego we Francyi, został tu  przeniesiony z chwilą, 
kiedy br. W ładysław Zamojski przez uratowanie 
tego zakątka tatrzańskiego z rąk  niemieckich, zło
żywszy ofiarę na ołtarzu pragnień obywatelskich 
kraju, umożliwił i ułatwił swej dostojnej matce 
i siostrze spokojny rozwój ich dzieta ofiarności.

In sty tu t składa :ię  z trzech oddziałów. W 
I  szym, którego kurs trw a co najmniej rok jeden, 
a do którego przyjęte być mogą córki obywateli 
po skończeniu nauk domowych lub szkół żeńskich, 
nabywa się wiadomości teoretycznych i p rak ty 
cznych w zarządzie gospodarstwa domowego i 
wiedzy poszczególnych tego gospodarstwa gałęzi;

zapomniała o tem, źe jest słabą — gdyż tak zwy
kle Zofia z nią postępowała, gdy Ja d  winią była 
chorą. To też pobiegła do ogrodu, narwała pęk 
róż, któremi całe łóżko prawie zasłała. Hóźe te 
przypomniały jej chwile szczęścia i rozkoszy, z 
któremi, chociaż taka młoda, dawno już się poże
gnać musiała

-  Jadwiniu — rzekła raz Zofia,— czy zawsze 
będziesz pamiętać o mnie, gdy mnie już nie będzie ?

Dziecię się rozpłakało i tuląc główkę do jej 
łona, mówiło:

— Nie ciociu, ty nie umrzesz! ty  nie mo
żesz umierać, a któżby ze mną tu zo s ta ł! Ty me 
zostawisz Jadw ini samej, bo ty ją  kochasz. — I  zno
wu tuliło się biedactwo. — Ja  cię nie puszczę, będę 
trzymała za rączkę, a ta  szkaradna śmierć nie bę
dzie mogła cię zabrać.

Ja d  winią chociaż nad wiek była rozwiniętą, 
jednakowoż nie pojmowała co to jest śmierć i źe 
ta  prędzej lub później nastąpić musi. Zofia 
bardzo cierpiała, gdyż czuła to, ile ta biedna dzie
cina przeboleć będzie musiała, zostawiona na o- 
piekę starej klucznicy, gdyż kuzyna, która u niej 
bawiła, odjechała Postanowiła zatem przynajmniej 
słów parę napisać do Henryka, by przyjechał, aby 
Jadw inia sama nie została, gdyż czuła się z każ
dym dniem słabszą.

Henryk po otrzymaniu listu bardzo był nie
spokojnym, lecz nie przypuszazał, by złe minąć 
uie miało. W ybrał się zaraz w podróż, nie prze
czuwając, źe nie zastanie już tej przy życiu, k tórą 
tak  bardzo ukochał.

Z jakiemźe upragnieniem oczekiwał chwili, 
w której powita drogie sercu istoty. Podróż 
wiekiem mu się zdawała, jak  mógł przyspie
szał jazdę. Biedak nie wiedział, co go spotka. 
Zajechał wreszcie przed ganek, lecz n ik t nie wy
szedł go witać, — taka cisza zaległa w około 
domu, źe nawet pies, który był w budzie nie za-

Il-g i, trw ający co najmniej trzy lata, służy dla 
wykształcenia ekonomek, klucznic i w ogóle wy
konawczyń pracy domowej — przez dokładne 
rozpoznanie z techniką i procederem każdej g a
łęzi gospodarczej. N a I-szy knrs uczęszcza obe
cnie kilkanaście panien, na drugi przeszło ośm- 
dziesiąt dziewcząt wiejskich, mających jednostaj
ny, dość wdzięczny uniform, którego częścią skła
dową jest biały czepeczek. G-órale, polubiwszy 
ten zakład, z właściwą im dosadnością wysłowie
nia się, nazwali uczennice owego „czepculami" 
z powodu owych czepców. Hafty, robota szydeł
kami, szycie białe i krawiectwo uzupełniają nau
kę techniczną w obu kursach. Humanistyczny plan 
nauk, jak  języków, muzyki, dziejów ojczystych, 
literatu ry  itd., oczywiście, o tyle ma się na uwa
dze, o ile jest potrzebny dla ogólnego kierunku,
i o ile dla ii-g o  oddziału dostępny, a dla pierw 
szego uzupełniający.

Trzeci oddział, mający kilkanaście uczen
nic (tak  panien, jak dziewcząt wiejskich), zajmuja 
pośrednie stanowisko i poddany rygorowi, apliko
wanemu w oddziale II-gim.

Obora wzorowa, inspekta. oranźerya i szkół
ka ogrodowa, piekarnia, kuchnia, mleczarnia cen- 
tryfugalna, wylęgarnia jaj itp. urządzenia służą 
zarówno dla nauki praktycznej jak do wdrożenia 
systematyczności pracy.

Na samem kształceniu jednak zakład nie 
poprzestaje, bo jednocześnie przestrzega i rozwi
ja  zasady dobrego wychowania, a tem umiejętnem 
sprzęgnięciem trzech kierunków (gospodarczego,

powiedział przybysza, — Z  daleka spostrzegł 
światła bijące z okien. Na ganku usłyszał tylko 
płacz. Tknięty przeczuciem złowrogiem, nie miał 
odwagi wejść do pokoju. Nareszcie wyszła stara 
klucznica spłakana, a zobaczywszy Henryka, no
wym wybuchła płaczem, zawodząc: Ju ż  nie ma 
naszej panienki! nie m a ! ot tam, — wskazała na 
drzwi do sali prowadzące i więcej wymówić ni8 
była w stanie. H enryk poszedł za jej wskazówką, 
lecz widok, jaki mu się tutaj przedstawił, przykuł 
go do miejsca.

N a katafalku wysoko -wzniesionym leżała 
Zofia — uśmiech nadziemski okalał jej usta, zda
wało się, źe śpi. Tak biała i przeźroczysta, jak 
te białe różyczki, które zdobiły jej skroń dziewi
czą i któremi cały katafalk był zasłany. U  stóp 
katafalku leżał wspaniały wieniec z róż białych, 
który poczciwy ogrodnik, jako dowód'pamięci jej 
złożył.

H enryk był jakby gromem rażony. W reszcie 
ukląkł, pochylił głowę na stopnie katafalku, że
gnał ukochaną, a z nią — ostatnią nadzieję szczę
ścia na ziemi.

Byłby tak  dłużej pozostał, gdyby nie płacz 
i wołanie J a d w in i:

— Pnście mnie, puście do mojej cioci, niech jej 
różyczki zaniosę — ona tak  je lu b la  — i nowe łka* 
nie przerwało jej mowę. Dopiero się ocknął, przy
pomniał bowiem sobie, źe ma dziecię, które pierw
sze miejsce w sercu jegc zająć powinno, a on za
pomniał o tej sierotce.

Poszedł do pokoju, z którego płacz go do
chodził, a dziecina, gdy go ujrzała, rzuciła mu się 
na szyję, objęła rączkami i tuląc się do niego 
m ów iła:

— Tatku mój, tatku, dobrze źe jesteś, ale gdy* 
byś był tutaj, nie byłaby ciocia Zosia nmarła, praw* 
da ? bo tybyś nie dał tej szkaradnej śmierci ją  zabrać ?

(Dok. nash)
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umysłowego i wychowawczego) różni się zarówno 
od zakładów czysto-naukowych świeckich, jak  po
niekąd i klasztornych, chociaż sam je s t zakładem 
do pewnego stopnia zamkniętym, przeznaczonym 
wyłącznie tylko dla internistek.

Samo zewnętrzne położenie Zakładu wybor
nie symbolizuje charakter jego. Obszerny dwu
piętrowy gmach, położony u samego wyższego 
końca doliny zakopiańskiej, wśród pięknej okoli
cy, otoczony amfiteatralnie z trzech stron przed
murzem T atr, białością swoją śnieżną wspaniale 
odbija od ciemno-szmaragdowego tła zalesionych 
na onym amfiteatrze regli. Zdała z jednej strony 
rozlega się odeń widok na dawniejszą hamernię 
żelaza, oraz na obecnie w ruchu będące dwie fa 
bryki papieru, z drugiej na dolinę Jaszczurówki, 
ten Gastein polski z jego zdrojowiskiem i h o te 
lami, a z trzeciej na wspaniałą aleę, prowadzącą 
do Zakopanego, — tego doborowego rojowiska 
ludzi ze wszystkich dzielnic k ra ju ; a tak usilna 
praca postępowa, ideały uspołecznienia ludzkiego 
i zabawa lub odpoczynek po trudach życia w per
spektywie się tylko ukazują przybytkowi nauki, 
nie mącąc jej ciszy i pogody umysłów młodocia
nych. Na kresach ziemi naszej stoi ten przybytek, 
toć wierną i czujną je s t strażnicą obyczajności i 
pragnień narodowych, a dźwięczny chorał, płyną
cy tak  podniośle i często z piersi młodzieńczych 
„dobrej rady“, nie tylko odbija się echem o g ra 
nitowe słupy granic, ale i znajduje oddźwięk w 
sercach ludzkich wszędzie, gdzie takowe uderzać 
zdołają po polsku.

To i owo!
Ilekroć w piśmie haszem podnieśliśmy głos, 

że coś nie odpowiada wymogom, lub zaczepimy 
bądź to jaką jednostkę uprzywilejowaną lub jakąś 
instytucyę, to nasi najmilsi konserwatyści krzyczą 
w niebogłosy, że to wymysł, oszczerstwo, ba- 
naw et posądzają o szkodliwą agitacyę. Jedn i się 
irytują, drudzy zaś bronią swych braci Siamskich 
i ich zaszarganej sławy. Tak jedni, jak  drudzy 
licha warci. N ie wychodzimy nigdy na szykany 
i piszemy zawsze li tylko prawdę, nie baczni na 
to, że prawda w oczy kole. Najlepszym tego do
wodem, że po dziś dzień n ik t nie odważył się a 
raczej nie mógł ani na jotę zbić naszych należy
cie argumentowanych dowodów. Znamienne jes t 
w naszem Podhalu niezadowolenie, które ogarnia 
formalnie nasze całe społeczeństwo. Do naszej 
redakcyi wpływają setki korespondencyj, wska
zujących na zgniiiznę, jaka opanowała najwybi 
tniejsze postacie tych pseudo-dobrodzieji ludności, 
i gdybyśmy chcieli to wszystko publikować, to 
pewnie pan P rokurator miałby parę lat do czy
nienia, zanimby oczyścił tę  stajnię Augiasza. Tyle 
brudu, wyzysku i oszukańczych manipulacyj, że 
człek sam sobie z tego sprawy nie zdaje. Smutne, 
ale praw dziw e! Niezadowolenie rośnie i zaostrza 
się tak, że ogarnięta niem opinia publiczna staje 
się coraz bardziej niecierpliwą, coraz mniej skłon
ną do uspokojenia się tem, że się coś robi. Opi
nia publiczna wymaga coraz silniejszych, coraz 
ostrzejszych akcentów na napiętnowanie złego; — 
spokojna i przedmiotowa krytyka jej nie w ystar
cza. Niezadowolenie przybiera coraz ostrzejszy 
ton. Złe widzą prawie wszyscy, lecz nie chcą ta 
kowego jedynie widzieć ci, którzy z tą  opinią nie 
mają bezpośredniej styczności. Gdyby chciano 
bezpośrednio przyłożyć rękę na pulsie życia spo
łecznego i na pulsie opinii publicznej, — przeko- 
naaoby się, że są dane silne powody powsze
chnego niezadowolenia. Malkontentyzm znachodzi 
podnietę w życiu społecznem, tudzież w kryty- 
cznem położeniu ekonomicznego rozwoju.

Zacofanie we wszystkich dziedzinach życia, 
konserwatyzm zachowawczy i dążność jednostek 
do zawładnięcia wszystkiego co zysk czy prawny 
czy też bezprawny przynosi, to właśnie je s t ta  
oś, na której się wszystko obraca.

Panam a i korupcya święci swe orgie. 'Wyo
braźcie sobie czytelnicy, jaką rozmowę mieliśmy 
z pewnym panem : — „R edaktorze! Za ostro 
bierzesz się do dzieła, szkodzisz swej własnej 
sprawie. W ywlekasz brudy i w ten sposób nara
żasz się osobistościom, które od dawna zagospo
darowały się w powiecie i zajęły prawie w szyst
kie intratne posady, a milcząc, jeżeli nie chwaląc, 
mógłbyś dla siebie coś wykręcić". P iękna per
spektywa ! Chwal lub naw et zacieraj ślady to 
padnie ci ochłap ze stołu pańskiego. Ach n ie ! 
Tego już za w ie le! Dziennikarz musi mieć wol
ną rękę do działania, gdyż pracuje nie dla jedno
stek, lecz dla dobra ogółu. A  więc, naprzód, śmia
ło i wytrwale w p ra c y ! To nasze hasło ! J e s t  
to  niezbitym pewnikiem, że gdzie nie pomoże po
korna prośba, tam wiele zdziała besztanina. Są 
ludzie, którzy łagodnością powodować się nie da
dzą, których pokora wprowadza w dumę i upór, 
gdy zaś do nich wziąć się ostro, wszystko można 
z nimi zrobić.

KRONIKA.
Nowy Targ, dnia 15 czerwca.

Wiadomości osobiste. Namiestnictwo przenió
sł.) komisarza powiatowego p. W ładysława Kowali- 
kowskiego z Nowego Targu do Krakowa, nato
miast przydzieliło do starostw a w Nowym Targu 
p. K arola Maryańskiego, praktykanta koncepto
wego z Niska. Przeniesienie p. Kowalikowskiego 
odczuwa tutejsza publiczność, gdyż był on jednym 
z urzędników, który umiał pogodzić obowiązki 
urzędnika z życiem towarzyskiem.

Przeniesienia. P . Zdzisław Marceli Schmiedt 
kancelista sądu w Nowym Targu, zamianowany 
został oficyalem kancelaryjnym i przeniesionym 
do Milówki. Do Nowego Targu zaś przeniesiony 
został oficyał kancelaryjny p. W incenty Sokup z 
Jordanowa.

Epidemia szkarlatyny panuje w Kościeliskach 
i Bukowinie, tyfus i odra w Szczawnicy.

Pooztowa Dvrekcvn we Lwowie pismem z 23. 
maja 1899 1. 48059/IY  skazała naszą Redakcyę 
na 6 ct. grzyw ny  za to, ze zamiast jednocentowej 
marki na każdy egzemplarz gazety, użyliśmy po 
dwie marki półcentowe. Nie jestże to austr/ack i 
sposób, der Paragrafen-Reiterei. Czy nie byłoby 
lepiej, aby baczono dokładnie na porządki poczto
we gdzie strony narażane są na nieprzyjemności, 
zamiast szukać w całem dziury? Widoczuie, pa
nowie ci nie mają co robić. Moźnaby ich zaanga
żować do ambulansów.

0 podpalenie. Rozprawa karna o podpalenie 
karczmy hr. Zamoyskiego, dokonane przez Wolfa 
i Hanę Kemplerów z Gronkowa odbyła się w d. 
7 czerwca b. r. przed sądem obwodowym w No
wym Sączu. Przebieg rozprawy podamy w na
stępnym numerze.

Dnia 23 maja b. r. nadeszła z Krakowa 
pierwsza kompania artyleryi wałowej z komen
dantem placu kapitanem p. Grigarem, celem ure
gulowania i uporządkowania strzelnicy artyleryi. 
Strzelanie rozpoczęło się dnia 13 czerwca b. r. 
Sympatya, jaką cieszą się panowie oficerowie u tu
tejszej publiczności je s t zrozumiałą, gdyż uprzej
mość tych panów podczas strzelań, umożebnia przy
patrzeniu się i podziwianiu morderczo-siejnych dział.

Z  Zakopanego donoszą nam, iż Gąsienica 
Franek, parobczak, został jako kłusownik w la-, 
sach przydybany i przez leśnych postrzelony. — 
Ciężko ranionemu, wyjęła z ciała komisya sądowo- 
lekarska przeszło czterdzieści kilka szrutów. W e
dług orzeczenia, lekarzy sądowych, jest to ciężkie 
uszkodzenie ciała. Przyczynę użycia broni wykaże 
śledztwo sądowe, które wdrożono.

Nieszozęśliwy wypadek zdarzył się w Zako
panem dnia 22 maja b. r. Uczniowie szkoły za
wodowej przemysłu drzewnego w Zakopanem 
bawili się nabitym rewolwerem i przy tej sposo
bności wskutek nieoględnego obchodzenia się z 
bronią padł strzał z rąk Jan a  Jachymowskieso 
trafiając w głowę Mieczysława P łatka. K ula 
utkwiła w mózgu — co zagraża życiu P łatka, 
wskutek czego rannego odwieziono na klinikę do 
Krakowa do operacyi.

Wolf i Hane Kemplerzy, podpalacze i lichwia
rze z Grodkowa, zasądzeni zostali wyrokiem sądu 
obwodowego w Nowym Sączu, za lichwę pobie
raną od włościan — po sześć miesięcy więzienia 
i ponoszenia kosztów postępowania karnego. K em 
plerzy byli to ludzie postrach siejący, nie prze
bierali bowiem nigdy w środkach dla osiągnięcia 
celu. — A  więc na Kemplerach spełniło się przy
słowie: „Tak długo dzban wodę nosi, aż się mu 
ucho urwie!"

Panie Meoenasie! Dochodzą nas wieści, że 
W ny pan Mecenas Dr. Kozłecki, wydzierżawiwszy 
prawo rybołówstwa, poddzierżawia pewne rewiry 
a między poddzierżawcami znajdować się mają i 
żydzi. To nie ładnie! Przecież znaleźliby się i ka
tolicy, którzyby rybołówstwo chętnie wydzier 
żawili.

Wizytaoye. Książę Biskup krakowski J E . 
Puzyna, zwiedzać będzie niektóre parafie w po
wiecie nowotarskim.

W „Głosie Narodu* czytamy w nrze 114 z 
24 maja b. r. następujące ogłoszenie: 6 bułeczek 
za 5  centów poleca chrześciańska piekarnia Jana  
Opidowicza w Krakowie, ulica długa Nr. 3. P a 
nowie piekarze w Nowym T a rg u ! Ozy nie mo
glibyście wobec tego, że m ąka potaniała, zapro
wadzić to samo i u nas ? Zbijacie majątki z krzy
wdą i uszczerbkiem najbiedniejszej ludności.

Drugi transport więźniów z Wiśnicza przy- 
był 24 maja b. r. do Zakopanego do robót publi
cznych. K toś puścił w Nowym Targu pogłoskę, 
że pomiędzy więźniami znajduje się i Fkrber z 
Szaflar. Na ulicy Szaflarskiej czekała przeto liczna 
rzesza, aby go oglądać. N iestety zawiodły ich 
oczekiwania.

Świetny Magistracie w Nowym Targu. Po 
trotuarach w rynku przepędzane bywa bydło i 
trzoda różnego gatunku. Obecnie znów niektóre

osoby pozwalają sobie trotuaram i tymi harcować 
na bicyklach, co nawet sam p. Burm istrz miał 
sposobność dnia 2G maja b. r. widzieć. Zarządź 
zatem Świetny M agistracie co wypada, aby tro- 
tuary  służyć mogły do bezpiecznego przechodu 
dla publiczności, gdyż ani przepędzanie bydła i 
trzody, ani jeżdżenie na bicyklach po trotuarach 
miejsca mieć nie powinnno.

Kolej. Na liczne zapytania interesowanych 
osób, dokładnie odpowiedzieć nie możemy, kiedy 
ruch kolejowy pomiędzy Chabówką a Zakopauem 
się rozpocznie. Sądzimy atoli że jeśli przedsię
biorstwo budowy kolei dotrzyma warunków b u 
dowy, szosę kolejową i mosty przed jesienią b. r. 
wykończy, w takim razie pociągi kolejowe na tej 
przestrzeni jeszcze w roku bieżącym kursować 
rozpoczną; nie przypuszczamy zaś wcale, by 
Przedsiębiorstwo budowy tej kolei zechciało nas 
zawieść w niecierpliwem oczekiwaniu i budowę 
przedłużyć niepotrzebnie.

Joanna Grimmel, tak  się bowiem nazywa ka- 
syerka w Hotelu H erza w Nowym T~rgu, spro
wokowana natarczywością miłosnych afektów ka
walerów, w obronie własnej w dniu 28 maja b. 
r. nieszczęśliwie ugodziła niewinnego całkiem 
gościa p. Franciszka Stefka, ogniomistrza a rty 
leryi, kieliszkiem, raniąc tegoż w głowę. Panowie 
kawalerzy, źle się baw icie! Rozprawa sądowa 
wykazała całą sprawę i Grimlówna za swą nie
rozwagę została kwotą 4 złr. ukaraną.

Spraw a o Szczawnicę. W  sprawie wyroku 
dwóch instaucyj w procesie Feliksa Pławickiego 
i Idy hr. Lasockiej o własność dóbr Szczawnicy, 
wskutek nadzwyczajnej Rewizyi Sąd najwyższy 
zniósł oba wyroki i kazał Sądowi apelacyjnemu 
w Krakowie sprawę tę jeszcze raz rozpatrzeć.

Rozmaitości. W  dniu 29 maja b. r. przyare- 
sztowała policya miejska w Nowym Targu pe
wnego człowieka za opilstwo i osadziła go w aresz
cie gminnym, koń zaś z wozem owego człowieka 
pozostawał przez dzień 29 maja w czasie jarm ar
ku i noc do godz. 7*/a rano 30 maja bez żadnego 
dozoru i opieki na nlicy Długiej.

Litość wzbudzało patrzeć się rano 30 maja 
na zgłodniałego i z zimna drżącego jak w  febrze 
konia. Cóż na to panowie urzędnicy gminni * pa
nie Rewizorze policyi, w bliskości którego domu 
wypadek ten miał miejsce.

Dszustwo. Wójtom w powiecie tutejszym 
jakoś się nie darzy, bo znów przeciw wójtowi 
Skotnickiemu z Lasku wdrożone zostały docho
dzenia karne o zbrodnię oszustwa popełnioną w 
towarzystwie kilku osób.

Cygan, który jako więzień z Wiśnicza pra
cował przy robotach publicznych w Zakopanem, 
dał drapaka w las dozorcom. Zbiega poszukuje 
żandarmerya.

Loref, urzędnik przedsiębiorstwa budowy 
kolei w Nowym Targu, został za różnorakie 
oszustwa wyrokiem sądu obwodowego w Sambo
rze na cztery la t więzienia skazany. Świadkowie 
z Nowego Targu powołani zostali do rozprawy 
do Sambora. Piękna ilustracya stosunków ! Nie 
p raw daż!

Interpelacya. Czcigodny panie B urm istrzu! 
Pozwolimy sobie zapytać cię, czy wiadomo ci, za 
co rozwiązano R adę gminną w Nowym Targu 
i ustanowiono komisarza rządowego ? Ponoś tem 
jabłkiem niezgody była gospodarka lasowo-drze- 
wna. Czy wiadomo ci panie burmistrzu że liey- 
tacya na wywroty drzew rozpisaną była na dzień 
6 czerwca b. r. Z jakiej przyczyny jeszcze przed 
licytacyą drzewo i gałęzie wywożono z lasu 
„Bór* zwanego ? Nadesłano nam pod tym wzglę
dem cały artykuł, lecz przez wzgląd na dobrą 
komitywę i dalsze utrzymanie dobrych stosunków 
redakcyi naszej z władzą gminy, ośmieliliśmy się 
tylko to skromne pytanie do ciebie czcigodny bur
mistrzu wystosować. Jeśli pozwolisz, możemy ci 
uszczkniętymi kwiatkami w bukieciku służyć!

UozniOAie kursu na sztabowych oficerów o- 
brony krajowej z W iednia przybędą w dniu 14 
czerwca b r. do powiatu Nowotarskiego w celach 
naukowych i zwiedzi Szczawnicę, Krościenko, Ma
niowy, Czorsztyn, Nowy T arg  i Zakopane. Ofi
cerów będzie 63, podoficerów 6 i żołnierzy 30.

Taktyozno ćwiczeniową podróż w dniu 4 i 5 
lipca b. r. odbędzie 27 oficerów w powiat nowo
tarski z Krakowa.

Dzikiewioz i Ryś z Zakopanego, domniemani 
sprawcy wzniecenia pożaru hotelu Morskiego Oka 
w Zakopanem, odstawieni zostali do Nowego Są
cza do sądu obwodowego, po uprzednio doręczo
nym akcie oskarżenia. Nie wchodzimy w samo 
meritum sprawy, lecz o ile nam wiadomo, ludzie 
ci przesiedzieli dłuższy czas w  śledztwie i zupeł
nie materyalnie zrujnowani zostali. Najwyższy już 
czas do ukończenia rozprawy, aby, gdy wina tych
że się wykaże, ukarać, lub w razie niewinności 
wypuścić takowych na wolność.

Dr. Geissler nie ma szczęścia. P an .P rokura
tor jakoś nie łaskaw i nie tylko z klientami te 
goż ustawowo postępuje, ale i biednemu adwoka
towi jakieś paragrafy niefortunne wyszukuje. Ba, 
to nie sztuka drugich bronić, trzeba również i 
i samemu o sobie pomyśleć.
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Dosier Geissler. K ontrak t murzyński, spo
rządzony pomiędzy Storchem i Jakobcem  jest 
przedmiotem dochodzeń sądowych. K to  je s t Storch, 
którego w kontrakcie uczciwym człowiekiem przed
stawiono, odsyłamy do kontestacyj karnych sądu 
obwodowego w Nowym Sączu i do sądu powia
towego w Czarnym Dunajcu. Na razie tyle !

Policya miejska jest bezwarunkowo źle obsa 
dzoną i należałoby takową powiększyć. Nie tylko 
po ulicach, ale w samym rynku wieczorami dzie
ją  się takie rzeczy, o których trudno pisać, a co 
dopiero będzie, gdy wojsko, które 12 b. m. nade
szło, zacznie po swojemu operować, to chyba ża
dna z kobiet na ulicy pokazać się nie będzie mogła. 
Gdyby chciano wszystkie ważne posterunki obsa
dzić policyą, to wypadłaby na każdy z nich 1/50 
część policyanta. Dopokąd więc policya miejska nie 
zostanie pomnożoną, nie można jej winić o _ to 
wszystko, co się obecnie dzieje— a dzieje się, jak  
wszyscy wiemy źle, niema porządku, ładu, na każ
dym kroku widoczne są braki i to rażące. D la
tego też nawołujemy i nawoływać nie przesta
niemy o pomnożenie policyi, aż do skutku — a 
jeżeli i potem jeszcze dziać się będą takie wy
kroczenia przeciw bezpieczeństwu mienia, zdrowia, 
i obyczajności publicznej jak  obecnie — wtedy 
powiemy, źe policya jest niedołężną w służbie i 
niedbałą o dobro publiczne, bo nie można prze 
cieź teraz wymagać od niej tego, co jest fizycznie 
absolutnie niemożliwem. Prosimy tych wszystkich, 
którzy nas zawsze interpelują, dlaczego nie wy 
stępujemy ostro przeciwko policyi miejskiej, by 
to raczyli przyjąć do swojej wiadomości.

Z Chabówki piszą n am : K orzystając z u- 
przejmości Szanownej Redakcyi i znając pismo to 
z tej dobrej strony, źe nigdy nie krępuje się ża
dnymi względami i jest prawdomówne, w in tere
sie ogółu ośmielamy się niżej podpisani upraszać 
o następujące zanotowanie w najbliższym nume
rze pisma. Jeżeli kiedykolwiek, to w roku bieżą
cym wskutek sezonu w miejscach kąpielowych i 
budowy kolei Chabówka-Zakopane, panuje u nas 
nadzwyczajny ruch i frekweneya obcych. Dziwne 
je s t postępowanie Wydziału powiatowego w N o
wym Targu, którego personal techniczny albo lek
ceważy sobie życie ludzkie, albo też zadowolo
ny jest, źe nic robić nie chce i nie potrzebuje. 
W  Chabówce, tuż obok poczty, vis-a-vis dworca 
kolejowego na drodze znajduje się mostek, który 
od dłuższego czasu w stanie zupełnego zaniedba
nia pozostaje i w samym środku się zapadł, tak, 
źe przejazd jest wcale niedopuszczalny. Wszelkie 
prośby wnoszone do władz i pisania nic nie po
magają, przeto na tej drodze wnosimy nasze za- 
źaieme i jako podatkowcy przypominamy tym pa
nem, źe naszą krwawicą utrzymujemy ich na to, 
ażeby porządku autonomicznego pilnowali. Taba
ka dla nosa, a nie nos dla tabaki. N a tern koń
czymy. (Podpisy)-

Wycieozkę dla zwiedzenia robót około linii 
kolejowej Chabówka - Zakopane urządzają tymi 
dniami profesorowie politechniki R ychter i S k i
biński ze Lwowa ze swymi uczniami.

Ciekawa sprawa. W  numerze 11. „Podhala- 
nina“ zamieścił w rubryce „Nadesłane" p. W oj
ciech W łodarczyk artykuł przeciw p. Tomaszowi 
Suskiemu, piekarzowi z Nowego Targu, kry tyku
jąc porządki w piekarni tegoż. P. Suski, pomimo 
źe nagłówek tej rubryki wskazuje, źe za takową 
Redakcya żadnej odpowiedzialności nie bierze, za 
skarżył naszą Redakcyę do Prokuratoryi. Dla 
wyjaśnienia podamy wkrótce przebieg odnośnej 
sprawy, a gdy p. Włodarczyk dowód prawdy 
przeprowadzi, opublikujemy odnośne protokoła.

Uroczystość Bożego C iała odbyła się w na- 
szem mieście z całą okazałością, przy udziale 
przedstawicieli władz rządowych i autonomicznych, 
całej inteligencyi, straży ogniowej i masy ludu 
miejskiego i okolicznego. Niemile nas dotknęło za
chowanie się policyi w pióropuszach, która podczas 
ewangelii nie raczyła odkryć swych policyjnych 
głów. Również zwrócono uwagę na nietaktowne 
zachowanie się pewnego towarzystwa, które przy 
otwartych oknach przyglądało się procesyi, a to 
warzysz tych pań w uniformie wojskowym wraz 
z całem towarzystwem wobec atektownych uśmie
chów dawał po prostu zgorszenie. Jeżeli innowier
cy umią zachować tak t i poszanowanie dla na
szych uroczystości religijnych, to i od chrześcijan 
rodowitych mamy prawo i obowiązek tego żądać.

Spraw a Faerberów. Salamon Farber, który 
wraz z ojcem Chaimem sądzony był przed try 
bunałem przysięgłych w Krakowie z powodu za
bicia górala Chudoby w Szaflarach, został wypusz
czony na wolność z kryminału krakowskiego. — 
Sąd najwyższy polecił przeprowadzić przeciw nie
mu nową rozprawę, a dochodzenie nie dostarczyr 
ło tych danych, jakie sąd kasacyjny polecił objąć 
pytaniami dla przysięgłych przy ponownej roz
prawie. D latego puszczono go na wolność bez 
rozprawy. Ojciec Salamona, Chaim Farber, ska
zany został przez trybunał kasacyjny, jak wia
domo, na cztery lata kryminału i odstawiony zo
stał do Wiśnicza dla odsiadywania kary,

Z  Sromowieo wyżnich donoszą n a m : S ta ra 
niem ks. Rafała Boryczewskiego, miejscowego pro
boszcza i Ludwika Zimmera, nauczyciela, powsta

ło u nas nowo-załoźone kółko rolnicze. (Szczęść 
wam B o że! Redakcya).

Zamiatanie miasta odbywa się bardzo pry
mitywnie. Są wprawdzie beczkowozy do skrapia- 
nia ulic, lecz przy zamiataniu świetny M agistrat 
widocznie z oszczędności wody, której nie kupuje, 
nie raczy takowych używać i każe mieszkańcom 
całymi kłębami pył połykać. Jeden  z przejezdnych 
gości, Warszawiak, zwrócił się do nas z uwagą, 
źe u nas w A ustryi nie ma porządku. N a to od
powiedzieliśmy, źe za utrzymanie porządku nie 
należy monarchii winować, lecz burmistrza, n a 
szej widomej głowy miasta, o którym mówią, źe 
dość z niego, gdy kwity na pobieraną przez się 
płacę podpisuje.

W Zakopanem bawi obecnie 227 gości. Wszę
dzie gdzie się obrócisz widać gorączkowy objaw 
pracy. Tu robią stolarze, tam cieśle, tu  malarze, 
tam lakiernicy. Przygotowania na już zbliżający 
się sezon są wielkie. Dotychczas zgłosiło kilka 
tysięcy osób swój przyjazd i jak się zdaje będzie 
sezon ten należał do najświetniejszych.

Dr. Chramca zakład leczniczy mieliśmy spo
sobność oglądać. Cudowne wille, pokoje gościnne 
z komfortem urządzone, czytelnia i łazienki robią 
na widzach bardzo przyjemne wrażenie. Umiejętne 
kierownictwo lecznicy spoczywa w rękach samego 
Dr. Chramca, który sam nad siły pracuje, aby 
tylko przynieść ulgę kuracyuszom.

Cykliści urządzają w dniu 18 b. m. wyścigi z 
Zakopanego do Nowego Targu. (S tart w N. Targu). 
Corso kwiatowe odbędzie się o 7 wieczór przy współ
udziale muzyki miejskiej, o 9-tej zaś wieczorem od
będzie się tańcujący wieczorek cyklistów w kasynie.

Z  Krościenka piszą n am : Szkoła ludowa a 
raczej budynek szkolny to istna buda stara  a ra
czej mordownia, w którei każą kształcić dziatwę 
w wiedzy a zabijają na zdrowiu. T a stara  mor
downia nie ma ani płotu, ani bramy, ani rynny 
koło dachn, ba naw et schodków przed progiem, 
ale to naszych ojców miasta wcale nic nie obcho
dzi. (W ostatniej chwili dowiadujemy się, źe prze
wodniczącym Rady szkolnej miejscowej jest ks. 
Bętkowski, przeto znając energię tegoż, mamy 
nadzieję, źe o ile sił mu starczy będzie się starał 
złe usunąć, chociażby na niechęć różnych czynni
ków natrafił. Przyp. Red,).

Gmach Rady powiatowej w Nowym Targu 
został już ukończony. Z  powodu, źe nas docho
dziły o budowie tej najpotworniejsze wieści, s ta 
raliśmy się poinformować u członków komisyi ko- 
laudacyjnej. Według orzeczenia inżyniera p. Engla 
są wprawdzie pomniejsze usterki, ale za kilka dni 
przedsiębiorca budowy ma je  usunąć. Ju ż  naj
wyższy czas, aby Rada powiatowa przeniosła się 
do własnego budynku!

Wszystko po dawnemu. W skutek nowego 
wyboru członków Rady powiatowej w Nowym 
Targu, spodziewano się zm.any składu naszej dy- 
rekcyi kasy oszczędności, która stoi pod egidą 
powiatu. Tymczasem wbrew postanowieniu statutu, 
który najwyraźniej mówi, ze członkiem dyrekcyi 
musi b jć  członek Wydziału, pozostało wszystko 
po dawnemu i nieczłonek wydziału jes t nadal 
dyrektorem. Komisarz rządowy, mający pieczy 
swej powierzony nadzór nad tą  instytucyą, wkro
czy sam prawdopodobnie w sprawę, lub do mery
torycznego rozstrzygnienia przedłoży ją  Namiest
nictwu.

„Zakopianin". Pierwszy numer tego pisma 
wyjdzie 22 b. m.

Konkurencya. Redakcya „Czasu" w K rako
wie odniosła się do Zarządu klimatyki w Zako- \ 
panem z propozycyą, źe zamyśla wydawać osobny 
dodatek do „Czasu" z wiadomościami dotyczącemi 
Zakopanego i listą gości, pod warunkiem, źe na- 
leźytość, którą klimatyka za druk listy gości około 
120 złr. płaciła, jej w udziale przypadnie, tudzież 
zapewni sprzedaż 300 egzemplarzy w Zakopanem. 
Gdy sprawa wydawnictwa Zakopianina już z wcze
sną wiosną załatwioną została, wątpimy, aby tego 
rodzaju facyenda udała się „Czasowi." ,

Monopoliści. Firm a L azar Syrop w Nowym 
T argu  prowadzi prócz innych rozlicznych intere
sów, handel monopolowy mąką i grasuje formalnie 
jak  korsarz w całej Nowotarszczyźnie. O ile nas 
poinformowano, sprytny handel prowadzi się w ten 
sposób, iż udziela Syrop dość chętnie kredytu po
czątkującemu piekarzowi, a gdy takowy w stosu
nek kredytowy z Syropem wejdzie, nie może się 
już z szponów tego monopolisty więcej wyrwać 
i natenczas zaczyna Syrop piekarza trapić egze- 
kneyami i licytaeyami, lecz nie dlatego, aby swą 
pretensyę wydobył, lecz jedynie, aby zmusić pie
karza do zawarcia kontraktu murzyńskiego, a to 
w ten sposób, źe robi się kontrakt, na mocy k tó
rego piekarz na zabezpieczenie pretensyi Syropa 
musi dać zapis hipoteczny na swej realności, a 
zarazem zobowiązać się do zapłacenia kary kon- 
wencyonalnej 600 złr. gdyby gdzieindziej worek 
mąki kupił. Gdy już taki kontrakt podpisano, na
tenczas zaczyna się nowa operacya. Biedny pie
karz bierze mąkę po cenach jakie Syrop sam żą
da i dostaje gorszą, przy pojedynczych wpłatach 
na rachunek powstają niby omyłki i dług rośnie 
jak ciasto na drożdżach, doliczają się zwyżki i 
prowizyjki, aż w końcu piekarz staje się formalną

własnością Syropa. Niema to jak  być sprytnym  
„Geszeftsmanem".

Doskowski ze Szczawnicy został za morder
stwo Górskiej przy rozprawie w Nowym Sączu  
zupełnie uwolniony.

W sprawie Towarzystwa zaliczkowego w  N o 
wym Targu nadchodzą do nas liczne korespon- 
deneye, oświadczamy przeto interesowanym, źe 
większa część koresFondencyj dotyczy osobistych 
spraw pojedynczych dyrektorów. „Prmata,* nie 
mogą być nigdy brane w rachubę, my możemy 
jedynie traktow ać sprawy na seryo, gdy widzimy 
zgubne skutki działalności. Prosimy tylko takie  
sprawy nadsyłać.

Za tę rubrykę nie bierze Redakcya żadnej odpowie 
dzialności.

Nadesłane.

Donoszę Panu, źe progi, k tóre wożą obecnie 
na nową szosę kolejową C habów ka-Zakopane i 
które już układają pod szyny, są prawie w szyst
kie mocno zbutwiałe, a pewno za nie jako za 
zdrowe zapłacono.

Progi takie mocno nadbutwiałe muszą być 
wkrótce zmieniane, a nim to nastąpi, może być 
gdzieś na przestrzeni kolejowej gdy pociąg bę
dzie w ruchu przez zbutwiałe progi pod szynami 
nieszczęście, bo zbutwiały próg może się od cię
żaru zgnieść i spowodować wykolejenie pociągu.

Czy to już wszędzie musi być Panam a?
Zechciej pan list mój niniejszy umieścić w 

łamach pisma swego, aby kompetentne władze i 
osoby dowiedzieć się mogły, źe jeszcze są tacy 
ludzie, którzy uwagę na nadużycia jak  w danym 
wypadku na zbutwiałe progi pod nową kolej — 
zwracają.

Jeśliby pan nie dał wiary memu doniesieniu, 
racz się W Pan pofatygować na stacyę kolejową 
i na szosę kolejową, a znajdziesz tam to, o czem 
donoszę.

Z rzetelnem poważaniem 
Fr. Florek.

Nadesłane.

Pana N. T. z Nowego Targu upraszam o 
wyrównanie rachunku, gdyż inaczej ogłoszę pu
blicznie i nazwę po imieniu i nazwisku.

J. K.

Nadesłane.

Ostrzeżenie!

Niniejszem ośmielam się uprzejmie upraszać 
P. T. Publiczność o łaskawy zw rot syfonów z 
wody sodowej, pochodzących z mej fabryki a o- 
znaczonych firmą moją na nagłówku „J. Riegel- 
haupt.u Z  powodu zbliżającego się sezonu letn ie
go daje się mi brak tych syfonów dotkliwie uczuć. 
Przy tej sposobności nadmieniam, źe częstokroć 
służba domowa odnośnych państwa nie znając 
doniosłości sprawy i wartości syfonów sprzedaje 
takowe za bezcen kupczącym szkłem i cyną i 
naraża mnie na straty. Wobec takiego postępo
wania ośmielam się ostrzedz interesowanych, źe 
przywłaszczenie i sprzedaż syfonów moją własno
ścią będących, jes t czynem karygodnym i w przy
szłości zmuszony byłbym w podobnych wypadkach 
Sądowi karnemu donieść. Nie chcąc jednak przy
stąpić do tego najostrzejszego środka, chcę spra
wę tę w drodze prośby do P . T< Publiczności 
załatwić.

Nowy T arg dnia 19 maja 1898.
Z powalaniem

J. Riegelhanpt 
właściciel fabryki wody sodowej'.

Do n a szy c h  in teresen tów *

W  dniu 1-go lipca 1899 r. wydamy znaoz- 
nie zwiększony nakład numeru okazowego „Pod
halanina*, który rozeszlemy po kraju i za granicę, 
tudzież do wszystkich miejsc kąpielowych.

D la naszych kupców i przemysłowców bę
dzie to bardzo pożądaną sposobnością do umiesz
czenia reklam i polecenia swych firm.

Prosimy do 25 b. m. najdalej zgłaszać in- 
seraty, gdyż późniejsze mogłyby nie znaleźć po
mieszczenia.

Administracya „Podhalanina“ .

Pojedynczych numerów „Podhala
nina" dostać można w trafice głównej p. 
Dudzińskiego w Nowym Targu (R ynek) 
ja k  również można tamże pismo abo- 
nować.
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Drobne ogłoszenia.

Dwie kacy ogniotrwałe
do sp rzed a n ia .

Wiadomość: Dział inseratowy „Podhalanina" 
w Nowym Ta-gu.

Kilka użyiiianycli rowerów do sprzedania.
Wiadomość w Redakcyi „Podhalanina".

Kto chce pić 
dobre ,  c z y s t e ,  n a t u r a l n e

W . 1 M O
niechaj kupuje jedynie w pierw

szym handlu win

W m t n m ,
w Nowym Targu.

P o l la K  z  W ę g i e r .

Wyrób serdaków, który dawniej istniał obok 
poczty w Zakopanem, przeniesiony został na 
ulicę „Przecznicy“ nr. 11 obok handlu J. 
Słowika. — Wyroby moje zostały w Londy
nie i Brukseli odznaczone srebrnymi meda
lami. Upraszam przeto o zaszczycenie mnie 

i  nadal zaufaniem.
Z p ow ian iem

P o lla k .

Do widzenia na Brzegach!
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Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż w tym roku jak
i w latach poprzednich

gospoda moja fakoteż i ogród
stoi otworem dla wycieczkowców nowotarskich.

Kręgielnia tudzież miejsce do zabaw położone w lesie, dają sposobność do przy
jemnego spędzenia chwil wolnych od pracy. Świeże przekąski zimne, mleko, masło, 
sery i bryndza majowa, bułeczki, chleb domowy i razowy, piwo nowotarskie i oko
cimskie, bok, porter, koniaki, wina, wódki i likiery polecam. Czasami na żądanie 
koncert muzyki w ogrodzie. —  Usługa szybka i rzetelna.

Polecając się względom Szanownej P. T. Publiczności, zostaję

Z głębokim szacunkiem

J a k ó b  P a s t o r .
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Do widzenia na Brzegach!
*|a klgr. znakomitej 

kawy perłowej 
C e y l o n

flaszka doskonałego 
wina stołowego 
węgierskiego.

poleca handel Karola Laura, zięć H E K L R Y K  J  U  R K I E W I C Z  w Nowym Targu.

J ó z e f  j< u l ik
poleca swój 

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S r t l  
w Nowym Targu.
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Niuiejszem mam zaszczyt 
podejmuję się

zawiadomić P. T. Właścicieli reakości, źe
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osuszania najbardziej zawilgoconych ubikacyj
ora z

w y n i s z c z a n i a  g r z y b a  d r z e w n e g o
specjalnie preparowaną

s z k l i s t ą
w czasie bardzo krótkim i wprawnymi robotnikami.

Wiadomo, jak niszcząco działa wilgoć w mieszkaniu na zdrowie ludz- 
kie, obicia, meble i t. p., otóż środkiem tym osuszam najmocniej przesią- 
knięte wodą ściany mieszkań, suteryn i piwnic, tak, źe wdgcć znika bez śladu. j T

Łaskawe zgłuszenia przyjmuję w domu mym przy ul. Nowy Świat 1. 30. (TT

z poważaniem f?

Ignacy Ostręga fi
podmajstrzy murarski. tfT

Największy i pierwszy k«neesyonowany

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
99 P o m . p e a  X u . n . e l b ]

W  K R A K O W IE
(Wesoła), ul. Kopernika L. 32, Filia ul. Mikołajska L. 16. Nr. telefonu 51.

Posiada w wielkim wyborze TRUMNY metalowe, dębowe i z miękkiego drzewa. — Matera
ce i poduszki do trumien. — Wszelkie ubrania żałobne, Krzyżyki i Krzyże nagrobkowe. —■ 
POMNIKI KAMIENNE,, zawsze kilka grobów murowanych do odstąpienia lub wynajęcia. — 
Wielki wybór WIEŃCÓW z sztucznych i żywych kwiatów. — SZARFY z napisami do wień 
ców, — Najpiękniejsze KARAWANY oszklone i nieoszklone. — Zaprzęgi do wyboru: konie 
białe i kare. REMIZY jednokonne i parokonne. — Wysyła ludzi w bogatych unifoiinach do

asystencyi przy pogrzebach.
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do najskromniejszych w najdrobniejszych szcze

gółach rzetelnie, po nader umiarkowanych cenach i ze śc is łą  punktualnością.

Zakład
Zakład podejm uje sip przewozu i sprow ad zan ia  zw łok  ze w szystk ich  krajów  Europy.

urządzał pogrzeby ś. p. J. I. Kraszewskiego, M. Zyblikiewicza, przewiezienie 
A. Mickiewicza, a ostatniemi czasy Jana Matejki, Lenartowicza i Asnyka.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje dział inseratowy „Podhalanina“
zwłok

£A £L A D  FRYZJERSKI
w Nowym Tarqu,

wykonuje wszelkie wyroby perukarskie, tudzież poleca swe usługi podczas przedstawień tea
tralnych co do charakteryzowania osób wyrtępujących.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż z dniem 2-go m aja otwo
rzyłem  i powiększyłem w Nowym Targu w Rynku

fOTEL i IpTAURAtfYę
urządzoną

z eleganckim komfortem, zaopatrzoną w wszel
kiego rodzaju trunki, jako to : LIKIERY, KONIA
KI, WINA, P  W  A, jak  również w wszelkiego 

rodzaju PRZEKĄSKI zimne i gorące, 
oraz polecam

KUCHNIĘ DOBOROWĄ, - * S
U s ł u g a  s z y b k a  i r z e t e l n a .

Polecając się względom Szanownej P. T. Publiczności, zostaję

z głębokim szacunkiem

Jakńb Habura.

A l  Krakow ska pracownia b lacharska

5  Jana Kuźmińskiego W
w Zakopanem

poleca P. T. Publiczności wszelkie wyroby 
w zakres blacharstwa wchodzące.

afinerya spirytusu wraz z domem 
(murowanym i ośmioma morgami 

gruntu zaraz do sprzedania. 
Wiadomość w „Podhalaninie".

Do sprzedania
S k r z y p c e  d o b r z e  r o z e g r a n e ,  w i e l k o ś ć

Wiadomość w „Podhalaninie".
74

12 medali zasługi i dyplom honorowy 
R z ą d o w n i e  i~ ~ ir* a w n io n y  Z a h . ‘r t  F a b r y c z n y

Wód mineralnych Sztucznych
I specyałn ych  lek a rsk ich  

w  K R A K O W IE  u i .  ś w .  G e r t r u d y  N r .  4 ,
Selterska używana w katarach oskrzeli i płuc, flaszka 16 ct.
Bilińska, uży' /ana w katarach wszelkiego rodzaju, w zaduszce i cierpie

niach przewodu pokarmowego, flaszka 15 ct.
Vichy, powszechnie znara i zalecana, flaszka duża 40 ct., mała 25 ct. 
Żelazista, (z pyrofosforanerr. żelazowym), wyborny środek w bezkrwisto- 

ści, błędnicy, mocniejsza 25 ct., słabsza 22 ct.
Bromowa, przeciwko słabościom nerwowym, migrenie, histeryi, epilepsyi, 

bezsenności itp. używana na zlecenie lekarza, mocniejsze 28 ct., 
słabsza 20 ct,

Jodowa, przewyższająca wszelkie wody naturalne jod zawierające, fi. 20 ct. 
L9‘owa, jedyny środek w cierpieniach pęcherza moczowego i artrytyżmie, 

flaszka 15 ct.
Giasshtib‘arska, czysta szczawa, alkaliczno-sodowa, jako napój zwykły 

i dyetetyczny, flaszka litrowa 10 Ct. 3/, litr. 14 ct. 
k lssin gen  Rakoczy, flaszka 20 ct.
Na wzór wody Maryenbadzkiej, flaszka 20 ct.

Przyrządzenie wód wymienionych odbywa się pod kontrolą 
Komisyi lekarsko-przemysłowej Tow. lekarskiego.

Do nabycia w Krakowie i na prowincyi przeważnie w aptekach i drogueryach.
Broszury przesyła się na żądanie franco.

K . Rżąca, i Chniurski
w łaściciele zakładu.

Według orzeczenia Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, wody 
mineralne sztuczne tego Zakładu odpowiadają swym składem chemicznym 
w zupełności wodom naturalnym.

Na ogólne żądanie wydawać będziemy podczas sezonu w Zakopanem  pismo, poświęcone literaturze, 
sprawom  ekonomiczno-społecznym, a zarazem inform acyjno-lokalny dw utygodnik „ Z a k o p i a n * ! . 11. 
Pism o to wychodzić będzie od 22. czerwca do 7. września, a abonenci otrzymywać będą w dodatku 
bezpłatnie przez ten czas „Podhalanina". — Abonam ent przez sezon wynosi 2 złr. — Czysty zysk 

^przeznaczony na budowę szpitala w Z akopanem —Zgłoszenia przyjm uje Redakcya Podhalanina włJowym Targu

W ydaw ca i odpowiedzialny re d a k to r : Feliks Doerfler. Drukiem Józefa Pisza w Tarnowie.


